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TYDZIEŃ 


Za ogłoszenia 1-razowe k. 8 | 
od jednoszpalłowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilknn 
| stokrotne—po К. б. od w 

sza. Za reklamy i nekrologi | 
pok, 10 od wiersza, —/4 ogło- 
szenia, reklamy i nekrologi na 
1-е po k. 15 od wier- 

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokościstrony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. | 
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Nadzieja traktatu. 
гохе przez Sosnowie 
—Przewidy 
obójstwo.— 


yja w ри 
—Ruch zbożow 
ny zwrot tegoż n 
rowadzenie nocnych p 
Munki i samoobromu—Projekt dwóch 
zedstawień amatorskich, 


Wkrótce więc spodziewamy się wprowa- 
dzenia traktatu ruskó-niemiecl iego, który 
według ostatnich depesz kupieckich otrz, 
manych tu z Berlina, ma wszelkie widoki 
otrzymania większości głosów w parlamencie 


niemieckim. Tymczasowo panuje tu sta- 
gnacyja handlowa zupełna; ruch towarowy 


tutejszych drogach żelaznych zmnić 
się do minimum, a fabryki tutejsze, posiada- 
e na pewien czas zapasy materyjałów su- 
rowych, nie literalnie z zag anicy nie spro- 
wadzają, oczekując z niecierpliwością obni- 
żenia taryf celnych. 

Eksport zagranicę zaledwie wynosi obecnie 
kilkanaście wagonów dziennie otrąb i ma- 
kuch; import dol kraju ogranicz: na takiej 
samej ilości węgla szląskiego dla fabryk, 
które nie „posiadają odpowiednio urządzo” 
nych pieców do posiłkowania się węglem 
krajowym., 

Ruch zbożowy na stacyi Granie 
tychezas; przybywa tam dziennie 
agonów, przeważnie owsa, је 
grochu i nasion oleistych; 
ida, Ala w niezbyt znacznych ilościach. Ma- 
gazyn tranzytowy i wszelkie rampy, prowi- 
zorycznie urządzone ua przestrzeni jednej 
w ү stacyi Granica d, ż. Iwangrodz- 
kiej, są literalnie zatłoczone zbożem na skład 
oddanym. Jedna część zhoża, le żącego na 
odkrytem powietrzu; zabezpieczoną jest od 
słoty brezentami, które droga Iwangrodzka, 
nie posiadając odpowiedni j ich ilości, zmu- 
клопа była wypożyczyć od drogi Nadwi- 
ślańskiej; draga część zboża leży lez żadne- 
go przykrycia. Z chwilą wprowadzenia w 
wykonanie traktatu handlowego spodziewa- 
ne jest znaczne zmniejszenie się ruchu zbo- 
żowego na stacyi Granica, a natomiast zbo- 
że ruskie, idące dotychczas tranzyto przez 
Austryję do Prus, zwróci się na Sosnowiec, 
zasilając Szląsk pruski, najludniejszą okolie zę 
państwa pruskiego. W latach poprzednich 


trwa do- 
od 50 do 
mienia, 
pszenica i żyto 


| woli mie: 


2 ргїуелупу ZDYU Wy 

wcale tam zbytu nie miało; obniżenie jednak 
obecnie cła о 4 marki na 100 kilo, zni 
ańców Prus do ZN wania 
ruskie, którego w Pri 
brzym konsumcyj a ymu; 
ezne tego 
agazynach znajdujących w Katowicach, 
Mysłowicach i Bytoniu; jednakże zapasy te 
dó nowych zbiorów nie 

Spodziewane są tu również znaczne tran- 
sporty żelaza z hut szlązkich, które z chw 
rozpoczęcia się wojny celnej zastępowało 2 

т hut sosnowiekich i dąbrowskich, 
Koks szłąski był w tutejszych fabrykach za- 
stępowany koksem _ austryjackim, sprowa- 
dzanym przez st. G i tenże, pomimo 
znacznie droższej oplaty przewozowej za 
przestrzeń od granicy do Sosnowca, koszto- | 
wał znacznie taniej od koksu szląskiego. 

W dniu 11 bm., na plancie drogi wiedeń- 
skiej, pomiędzy Będzinem i Sosnowcem, zda- 
rzył się wypadek przejechania człowieka | 
przez pociąg towarowy dążący do Sosnowie 
Czlowiek ten, dotychczas niewiadomego na- | 
zwiska, na robione mu uwagi przez idące z| 
nim razem kobiety aby się usunął z plantu, | » 
gdyż pociąg nadchodzi—pr znał się i rzucił 
pod koła parowozu, przez który ostał na 
ШЕП zmiażd: 
Zaprowadzenie patroli nocnych w osadach | 
fabrycznych Sielee i Dębowa-Góra, pr 
rząd towarzystwa hr. Renard, sprawiło ten 
skutek, u nie było tam prawie 
Poprzednio zdarzały 
się tam prawie codziennie dzieże i rabun- 
ki, dokonywane przez złoczyńców, którzy ca- 
lemi gromadami na domy fabryczne napa- 


w żyto 


nie 


14 
ani jednego napadu. 


dali. Patrole, czuwające nad bezpieczeń- 
stwem mi wiców, składają się z jednego 
urzędnika dyżurnego i kilku stróży odpo- 


wiednio uzbrojonych i są obowiązane całą 
пов osady wymienione obehodzić, Napadani 
tam dotąd mie zkańcy, w obronie własnego 
a, zmuszeni byli sami używać broni pal- 
пеј. Tak np. jeden z mieszkańców Debo- 
wej-góry, pan W., który kilkakrotnie już 
potrafił obronić się utecznie od napadu ra- 
busiów, niedawno, na podwórzu własnego 
domu, został obskoczony przez bandę przy- 
byłą w celn kradzieży koni; dopiero gdy do 
usiłując ych go pochwycić rabusiów dał trzy 
strzały z dubeltówki i dwóch z nich ranil, 
napastnicy uciekli, z: jąc z sobą ran- 
nych. Ohwała Bogu, wszystkich wkrótce po- 
chwycono, i jeden z nich w kilka dni zmarl 
sieleckim. 

lẹ przewodnią ma się tu odbyć 
przedstaw ienie amatorskie, na powiększenie 


funduszów budowy kościoła parafijalnego w | 
Sosnowen. Ма być ode пка | | 
trzyaktowa eza і Ru go | 

а? z grzeczności”, poczem kółko szano- | 
wnych ma zamiar wy 


główny wywóz zboża stanowiło żyto, które, |, 


„Flirt“ Bałuckiego, również na cel pow 


Projekt ten budzi 
gronie tutej h zwolenników tak śniefnie 
prowadzone ny amatorskiej. Dla uni 
ę | knię П wydatków na wynajęć 
- | furmanek na próby do teatru w Sielcach o 
4 wiorsty od Sosnowca odległego, istnieje 
projekt w wynajętej salce urządzenia scen 
prowizorycznej dla odbywania prób z przed- 
stawień amatorskich, Tym sposobem do- 
chód osiągnięty z przedstawień będzie mógł 
być o kilkadziesiąt rubli większy. 

Jastrzębiec. 
——0 — - 


Z miasta i Okolic. 


Dnia 10 b. m. z powodu uro 
urodzin Najjaśni ego Pana s 
Aleksandra MI, w świątyniach wszystkich 


ych odbyły się solenne na- 
a ozdobione fla- 
mi, wieczorem zajaśniało rzęsistą ilumi- 
nacyją. Nadto, w teatrze miejscowym, przed 
samem przedstawieniem, odegrany został 
przez orkiestrę wojskową hymm narodowy 
„Boże Cesarza chron.* 


Wczesna wielkanoc, 


pr 


w r. b. 25 b. m, wypadnie ђ 
dzień w latach: 1951, 2035, 2046, 
2103, 2114, 2198 i w іппус 


właściwy su. Jednakż 
dług orzeczenia Soboru Nicej skiego, uroczy- 
stość Zmartwychwstania m być jeszcze 
wcześn 22 marca, to jest wte- 
dy, gdy pełnia księżyca przypada na sobotę 
dnia 21 marca, Było tak w latach: 1693, 
A 1818, a w przyszłości powtórzy w 
1970, 2076, 2144 i innych, według: odpo- 
wiedniego w rachubie okresu. 
Święcone, Spieszymy przypomnień na- 
szym czytelnikom, że w taniej kuchni, 
rocznie rozdane zostanie ubogim 
Wobec tego uprasza się wsz tkich, 
gólniej szanowne na 
ły za 
żyć na rzecz ubogie д 


echcia- 
iw zlo- 
ówno w na- 
ennie składać 
agi wać w lokalu Taniej kuchni. 
Nadmieniamy przytem, że dla zajmujących 
ię urządzeniem jęconego, „wielk em nla- 
twieniem byloby jaknajw nadsy- 
łanie darów. 
Fery; 


świąteczne w miejscowych 
zakładach naukow, będą od dnia 
18 b. m. do d. 27 włącznie. We środę ро 
świętach, rozpoczną się ju ОК, je. 
Jubileusz h W dniu 19 b. 
m. obehodzenym będzie, we wi Blogie pod 
[Sulejowem, pięćdziesięcioletni jubileusz ka- 


płański, czcigodnego księdza Józefa Leśnie- 
wskiej 0, który, jąc parafiją Blogie 

Д 36, potrafil sobie zjednać szczery 
SZ зке i przywiązanie parafijan. Liczne 
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grono duchowieństwa i obywateli okolicz- 
nych zgromadzi się w dniu tym па pleba- 
niję, by czcigodnemu jubilatowi złożyć ser- 
deczne swe Życzenia i wyraz uznania, do 
których niech nam będzie wolno i nasze 
dołączyć, Dzień 19 marca jest zarazem 
dniem imienin i 75-ą rocznicą urodzin Ju-| 
bilata. 

— Zmiany w dachowieństwie. Mianowa- 
ni zostali w j Ks. Wacław przy: 
godzki do parafii Bogdanów w pow. piotr- 
kowskim, ks. Stanisław Zacharyjasiewiez 
do parafii Podniesienia św. Krzyża w Łodzi, 
ks. Adam Suchanek do, Przyrowa w pow. 
częstochowskim, ks. Jan Żak do par. Wielgo- 
młyny w pow. noworadomskim i ks. Józef 
Łogódzki do parafii Chełmo w tymże powiecie. 

— Najwyższe nagrody, Członkowie komi- 
ву] podatkowych pow. łódzkiego kupcy 2-ej 
gildyi: Karol Kessler i Rudolf Zigler otrzymali 
medale złote na wstędze św. Anny z napisem 
„Za gorliwość“ do noszenia na szyi; piotr- 
kowskiego zaś pow. Karol Rudowski oraz m. 
Zgierza kupiec 2-ej gildyi Józef Kanta, 
takież medale srebrne na wstędze św. Sta- 
nisława. 

— Właściciel dodromu 
pan D., pragnąc przystąpić, jak można naj- 
prędzej, do wykończenia rozpoczętych na 
jesieni robót melijoracyjnych i ostatecznego 
uporządkowania toru, uprasza za naszem 
pośrednietwem, wszystkich pp. cyklistów, 
tak dawnych jak inowych, o wcześniejsze 
wnoszenie rocznej na bieżący sezon opłaty 
za prawo używalności tegoż cyklodrt 

О ile wiemy, niektórzy z pp. cyklistów, 
widzące znaczne wydatki, jakie pociągnęło 
za sobą rozpoczęcie niezi j, przeróbki 
dotychczasowego toru, w jesieni już roku 
zeszłego dobrowolnie pospieszyli z wyku- 
рпеш biletów na sezon tegoroczny. i$, 
istotnie pożądaną byłoby rzeczą, aby i inni 
poszli za tym przykładem i ułatwili przez to 
wykończenie rozpoczętych w r. z. robót. Do 
wykupna biletów sezonowych, zgłaszać si 
można codziennie, do właścieiela torn, р 
Br. D., dom 85-0уу Bergemana, piętro 2- 

— Teatr. Łódzka drużyna artystycz 
zachęcona powodzeniem, jakie stale sprzy- 
jalo przedstawieniom komedyi, zagrała je- 
szcze dwa razy, W sobotę dano przest 
ły może, ale prześliczny utwór Feuilleta 


tutejszego, |, 


„Miłość ubogiego młodzieńca*, nazajutrz zaś, 
w niedzielę, znaną już u nas wyborną kome- 
dyję „Mąż z grzeczności”, „Eusapiję Palla- 
dino” farsę napisaną przez Morozowicza, 
W,„Miłości ubogiego młodzieńca,* sztuce o po- 
ważnym zakrojn, obszerne pole popisu miał 
pan Kopczew: Młody i utalentowany ten 
artysta z wielką prawdą i poczuciem sma- 
ku oddał sympatyczną rolę Julijusza Odiot; 
pami Janowska, jakkolwiek rola Henryki 
nie odpowiada rodzajowi jej talentu, dziel- 
nie mu wtórowała. Panie Siedlecka, Stasz- 
kowska i Bartoszewska dostroiły się do 
ogółu. Pan Siedlecki, w dramatycznej roli 
hrabiego Laroque wykazał duży zasób ат- 
(улпш, Na „Mężu z grzeczności”, teatr bawił 
się wybornie, całość 
sey artyści, a mianowicie: pp. Kopczewski 
w roli tytułowej, Dobrzański (kapitan), 
p. Siedlecka (Barbara), Borawska (Wanda) 
oraz p, Staszkowski w roli Jędrzeja ordy- 
nansa, zbierali sute i zasłużone oklaski. 
Wogóle teatr łódzki zostawił nam mile 
wspomnienie; mamy też nadzieję, że nie- 
pozwoli nam dlugo czekać i wkrótce zajrzy 
znów do naszego grodu. 
— Śmiertelność. Marzec, jak corocznie, 
hiera liezne ofiary, nietylko na choroby 
piersiowe ale i na szkarlatynę, która szerzy 
się wciąż. Odra grasująca „RÓ sła- 
bnie cokolwiek, natomiast słyszeliśmy о kil- 
ku wypadkach ospy. Warto pomyśleć o 
szczepieniu jej, nietylko małym dzieciom, ale 
i osobom które jaż dawno poddawały się tej 
niemiłej opera: 
— 5 Klepsydr jednocześnie nalepionych 
na rogach ulic—fakt to m nas niezwykły, 


a było ich tyle w poniedziałek ubiegły. Do- 
nosiły one o śmierci 5. р: Kazimierza Ru- 


sieckiego ucznia 1-е) klasy miejscowego 
gimnazyjum, lat 12; Klwiry z Rudziańskich 
Piotrowskiej żony urzędnika lat 48; Woj 
ciecha Krajcewicza znanego w swoim cza- 
sie nauczyciela muzyki, który zmarł w mie- 
ście naszem, licząc lat 80; Teofili z Rol- 
lów Kossowskiej wdowy ро wrzędniku lat 84 
i Maryi ze Struskieh Uchańsk t 67, 

— Pożar. Z zeszłej niedzieli na ponie- 
ałek, o godzinie 12 w nocy, zapaliły się 
nagle w Tuszynie posesyje mies: Ku- 
tlickiego, anki, Kielbasińskiego, Józe- 
fowskiego i Busiakiewieza, ogółem jeden 


b. dobrze. Wszy-| gi 


dom mieszkalny i 5 zabudowań gospodar- 
czych. Podezas ratunku, dotykalnie ujawnił 
się brak porządnie zorganizowanej obrony 
od ognia, t. j. brak ludzi dokładnie obezna- 
nych z użyciem pozostalych w Tuszynie ро 
b. straży ochotniczej narzędzi ogniowych. 
To też pomimo energicznej obrony, kier: 

nej przez miejscowego proboszcza, sęd 
i wójta gminy, z wielką trudnością utrzy- 
mujących jaki taki ład przy gaszeniu ognia, 
by nie nagłe uciszenie się wiatru, wię- 
a część osady poszłaby była w perzynę. 


— Pożary w Łodzi. W gmachu fabry- 
cznym Т. W. Sehweikerta przy ul. Piotr- 
kowskiej w d, 8 b. m, o godz. 11%, wieczo- 
rem, wybnelmął pożar. Straż ogniowa po 
upływie dwóch godzin zdołala pożar umiej- 
stowić. Domy mieszkalne z obu stron oca- 
lały, podobnie jak i główny gmach tabry- 
czny. Spaliła się środkowa część oficyny, 
mieszcząca przędzalnię Libracha,—Jeszcze 
nie przebrzmiało echo pożaru T. W. Schwei- 
kerta, a jaż nowa o g, 8 wieczorem w ponie- 
działek zajaśniała hma nad ulicą Przejazd. 
Tym razem ofiarą padł piętrowy budynek, 
mieszczący przędzalnię wełny p. Reichta 
o czterech asortymentach. Reszta gmachów 
przyległych, choć poważnie zagrożona, dzię 
ki jednak szybkiemu i energicznemu ratun- 
kowi straży— ocalała, 

— Plan Łodzi, Inżynier, a zarazem 
nauczyciel wyższej szkoły rzemieślniczej, 
р B. Sturzel, wspólnie z geometrą p. Z. Ku- 
akowskim, wykonali dokładny i sz 
łowy pomiar miasta Łodzi i m 
tych pomiarów, wypracowali detalic 
który nakladem wydawcy Rudolfa Lutlwa 
wkrótce wyjdzie z рої pr Z wielką 
pumktualnością i sumiennością zestawiony 
ten plan zawiera nową policyjną numera- 
cyję domów i placów, wszystkie nowe i pro- 
jektowane ulice, zaznać: роп czenie 
władz, publicznych zakładów, fabryk, dalej 


@0- 


zasadzie 
ny plan, 


ҮШҮП її Pana. 


W pierwszej połowie XII wieku powstał 
zakon Templaryjuszów szpitalnych, którzy, 
przyjąwszy regułę 5. Augustyna, wzięli za 
obowiązek opiekę i pielęgnowanie chorych 
pielgrzymów i strzeżenie grobu Chrystuso- 
wego w Jerozolimie. Gdy dla wyswobodze- 
nia z rąk niewiernych tej drogocennej ү 
miątki Chrześcijaństwa, przedsięwzięte zo- 
stały wyprawy k owe, wielu rycerzy pol- 
skich stanęło w jej szeregach, W ich liczbie 
jako towarzysz wyprawy Henryka ks, San- 
domierskiego, był Jan Jaxa h. Gryf- 
znacznych włości w okolicach Miechowa. 
Оп to, upodobawszy sobie zakon Bożogrob- 
ców— powracając do kraju zabrał z sobą 
kilku zakonników, a wystawiwszy w r. 1153 
okazały klasztor i Карісе w dziedzicznej 
swojej włości Miechowie—nadał im sąsiednie 
wsie: Zagórzyn i Komorów. Gdy zakon ten 
upadł i wygasł prawie na wschodzie, naów- 
czas 2 rozporządzenia Patryjarchy Jerozo- 
limskiego Fernandus'a, w r. 1383, proboszcz 
miechowitów uzyskał tytuł prokuratora i je- 
nerala całego zakonu, tak w Polsce jako i w 
Węgrzech, udzieliwszy mu przytem zupełnej 
władzy do zwiedzania i reformowania wszy: 
kich klasztorów, kościołów, przeorstw i szp 
tali, należących do tego zakonu. 

Wspaniały gmach kościelny w Miechowie, 


zbudowany w XIII wieku przez Wisława, 


biskupa krakowskiego, na miejscu pierwo- 
nej kaplicy, oprócz wielu innych godnych 
widzenia pamiątek, posiada kaplicę Grobu 


Chrystusowego, urządzoną na wzór jerozo- 
limskiego. W niej to od dawien dawna 


miechowici, spełniając regułę zakonu, ubie- 
rali w wielki piątek jaknajwspanialej grób 
Pański, a liczne rzesze pobożnych gromadzą- 
ce się do kościoła naówczas, otrzymywały 
odpowiednie odpusty. Piękny ten zwyczaj 
ubierania i odwiedzania grobów Pańskich w 
wielkim tygodniu, z Miechowa i kościo- 
łów bożo-grobców, w Krakowie, Sieradzu, 
Gnieźnie, przeszedł do kościołów parafijal- 
nych i zakonnych całej Polski—i nigdzie z 
równą wystawnością jak u nas nie był pra- 
ktykowany. Dzieje kościelne zachowały 
nam słynną odpowiedź Daniłowicza, która 
maluje najlepiej religijność naszych praoj- 
ców. Gdy Jan Ш, znany z pobożności. 
wiedzał w wielki piątek kościół parafijalny, 
w którym ten starosta lubelski wspaniale 
przybrał grobowiec, i słów nie miał na wy- 
rażenie swojego podziwu dla hojności z jaką 
wszystko urządzone tam było—starosta Da- 
niłowiez odrzekł: „Najjaśniejszy Panie! kiedy 
idzie o ozdobę domu Bożego, tobym chętnie 
chciał przelać w jedną lampę kościelną cały 
mój majątek", *) 

Nie wszystkie jednak kościoły mogły z 
takim przepychem urządzać w cząsie wiel- 
kanoenym grób Chrystusa Pana. Świątynie 
wiejskie w braku odpowiednich środków, 
starały się świerkami i inną zielenią zastą- 


*) His. 


koś. pol. p. X, Bulińskiego IIT str; 498. 


pić kosztowne dywany. Ubieranie takie 
brała zazwyczaj na siebie młodzież wiejska, 
pod kierunkiem doświadczonego w tym 
względzie organisty. W miejsce figur dre- 
wnianych, mających przedstawiać uzbrojo= 
nych rzymian, chłopcy wiejscy poprzebierani 
za żołnierzy stoją na war 

Zwyczaj ten zachowany jest dotąd w sta- 
rożytnym kościele tumskim pod Łęczy: 
jakoteż i w samem mieście. Przez część 
wielkiego piątku i całą sobotę, parobcy z 
okolicznych wiosek w swych КЕША ОН 
granatowych, przepasani białymi „wańtu- 
chami*—w czapkach ułańskich na głowie, 
stoją nieruchomie, twarzą zwróceni ku sobie, 
trzymając włócznie z ehorągiewkami, skrzy- 
żowane nad wejściem do Grobu. Straż ta 
składająca się zazwyczaj z czterech szere- 
gowców i oficera, zmienia się co godzina, 
przyczem słychać komendę wojskową: „Pre- 
zentuj broń! *— „Pokłon Bogu!“ it. p. 

W innych kościołach, jak np. w Kłobucku 
lub Kłodawie, gdzie piękny ten zwyczaj wy- 
szedł z użycia, dotąd staroświeckie organy 
mają oddzielny mechanizm, naśladujący 
śpiew ptastwa, aby tym sposobem wyrazić, 
że gdy z milezącym dzwonem i człowiek po- 
grążony w smutku nad zgonem swojego 
Zbawcy, z cichą modlitwą na ustach, korzy 
się u stóp Jego Grobowca, ptaszyny, сї 
„śpiewacy boscy* głosami swemi wielbią 
Stwórcę. 


Michał Rawicz- Witanowski, 
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dokładne granice miasta, kierunek projek- 
towanych kolei, obwodowej i konnej, jako 
też punkta wysokości. 

— Reorganizacyja policyi, W „Zbiorze 
praw* ogłoszono rozporządzenie о reoga- 
nizacyi policyi w Łodzi. Straż ziemska 
w temże mieście znosi się. Etat nowej po- 
licyi ustanowiono na 141,615 rs. Na urza- 
dzenie biur, zakup broni i ammicyi i naby- 
cie koni pójdzie suma 13,577 rs. Personel 
policyjny składać się będzie: z poliemajstra 
156 osób, bądź personelu kancelaryjnego, 
bądź wyższych i średnich rang policyi czyn- 
nej, a w tej liczbie 4 komisarzy cyrkuło- 
wych, jednego lekarza, szefa policyi śled- 
czej, naczelnika rezerwy, czterech pomocni- 
ków komisarzy it. d. Dozorców eyrkuło- 
wych starszych będzie 8, młodszych 24, 
stójkowych starszych 20, niższego stopnia — 
220, a w rezerwie pierwszych 1, i drugich 
—6. Obowiązkiem miasta będzie udzie- 
lenie odpowiedniej liczby lokalów i stajen, 
oraz leczenie członków policyi w szpitalu 
miejskim bezpłatnie. 

— Naczelnik łódzkiej dyrekcyi nauko- 
wej otrzyma 3,000 rs. płacy zamiast 2,000, 
a naczelnik kaliskiej dyrekcyi 2,000 z: 
miast. 3,000 

— Droga łódzka otrzyma wkrótce dwa 
wagony 111Ї klasy, oraz cztery wagony 
ПІ klasy, urządzone według najnowszego 
systemu, ogrzewane kaloriferami. Letni roz- 
kład jazdy urządzony będzie w ten sposób, 
że trzy pociągi dziennie komunikować się 
będą z Warszawą i odwrotnie, a czas 0cze- 
kiwania w Koluszkach skrócony będzie do 
15 lnb 20 minut. 

— Ciekawy oszust, Jeden z mieszkan- 

ców Konstantynów pod Łodzią, р. Ly 
otrzymał w tych dniach nader ciekawy list, 
datowany z więzienia wojskowego w Ma- 
drycie, a podpisany przez niejakiego „Sen- 
пог d'Antonio Gurrero.* W liście tym Sen- 
пог Antonio podaje się za byłego kapitana- 
płatnika pułkowego i opowiada, że dla celów 
republikańskich ДАТ: 
460 tysięcy franków, powierzonyeli mu przez 
komitet republikański. Wysłany w swoim 
czasie za granicę za kupnem broni dla owe- 
go komitetu, znalazł się na terytoryjum ru- 
skiem. Tutaj dowiedział się, że rząd hisz- 
pański zarządał wydania jego osoby; 
umknął więe, a pieniądze w papierach i go- 
tówce, około 900 tysięcy franków, zamknię- 
te w żelaznej kasetce, zakopał w okolicy 
Konstantynowa. Od przejeżdżającego wie- 
śniaka dowiedział się, że osobą najbardziej 
zaufania godną jest w tamtej okolicy p. L. 
pisze więc obeenie do niego, ab; przysłał 
pewną kwotę pieniędzy na podróż córki 
(sam bowiem siedzi w więzieniu), Córka 
przywiozłaby dokładny plan miejscowości 
gdzie ów skarb zakopany, a p. L., proszony 
o najściślejszą  dyskrecyję, otrzymałby 
cząstkę owego skarbu, — Rzecz naturalna, że 
р. L. zaliczki na koszta podróży córki Sen- 
nora Antonia nie wysłał. 

— Cukrownie. W granicach naszej gu- 
bernii funkcyjonowały w r. b. dwie. Przyję- 
to do nich buraków 109,300 berkowców, 
u których 14,251 ber. ран w polu, Prze- 
robiono ich w ciągu kampanii 100,068 ber., 
z czego na przeciętny wyrób dzienny wy- 
padło w obu cukrowniach 21019 ber. 

— Z Kłomnie donoszą do „Gaz. Warsz:* 
„W tych dniach odbyła się sesyja z kilkuna- 
stu obywateli złożona, co do cukrowni, któ- 
га projektują wystawić albo na folwarku 
Kłomniekim, albo na gruntach majątku 
Zdrowa, tuż przy kolei położonych. Są to 
wszystko projekty.— Droga prowadząca od 
Kłomnie ku Częstochowie, utrzymana niżej 
krytyki, przeto brniemy w błocie ustawicznie. 
—Ruch towarowy na stacyi w pojedynczych 
ładunkach, tak odehodzących jak i przycho- 
dzących,niemal jednostajny: w pełnych ładun- 
kach drzewo odchodzi do Sosnowca i Rudy 
Guzowskiej, tektura do Warszawy i Łodzi, 


1 kasę pułkową na || 


kartofle do Granicy, obręcze hednarskie do 
Włocławka. Nawóz do majątków Niezna- 
nice, Borowno i Witkowiee przychodzi z Czę- 
stochowy, w ilości kilku wagowów dzien- 
nie.“ 

— Stowarzyszenie Spoży weze 
„Nadzieja“, w Dąbrowie Górniczej nieda- 
wno rozesłało czynnym członkom sprowozdanie 
та rok 1893. Ze sprawozdania tego okazuje się, 
w roku 1893, a ósmym istnienia stowarzyszan 
obrót handlowy w 8 sklepach jego, a mianowicie: 
w Dąbrowie, we wsi Niwka i ua kolonii Reden, 
dosięgnął sumy 325,000 rs., czyli więcej, niż w ro- 
ku 1892 о 80,000 rs. Stau czynny stowarzyszenia 
wynosi 136,085 rs. 54 k, Z których: gotowizną 
w kasie 7,274 rs, 65 k., towarów w sklepach na 
sumę 80,921 rs. 30 kop, inwentarz ruchomy 4,761 
Ys, materyjały piśmienne i sklepowe 776 r. 07 К. 
na rachunku bieżącym w Bauku dyskontowym 268 
rs., długi stoważyszonych i osób postronnych, gwa- 

rs. 92 kop. Stan zaś bierny: ka- 
rs. 37 kop, kapitał zapasowy 
ор, Капеујо i depozyty 373 r. 
niowypłacone wynagrodzenia i pensyje 
31 kop, należności dostawcom 48,026 тв, 
1,330 r3, na 


& 


10,163 rs. 
60 kop., 
re, 
87 kop, wynagrodzenia dla zarządu 
powiększenie kapitalu zapasowego 1,380 rs. Pre- 
mie dla członków od zakupionych przez nich to- 
warów 5,320 oraz czysty zysk do kapitału 
kapitał obrotowy wyniósł prze- 
cięciowo sumę 58,000 rubli, otrzymany przeto zysk 
5,820 rs. stanowi dywidendę w stosunku 9 procz 
że zaś członkowie stowarzyszenia w ciągu roku 
sprawozdawczego zakupili w sklepach towarów na 
snme 185,000 rs, przeto otrzymują od tej sumy 
4 proc. promij, W roku sprawozdawczym przybyło 
członków 168, ubyło zaś 62, a że do 1 stycznia 
1898 r. było ich 580, przoto obeenie stowarzysze- 
nie liczy 681 członków. 

— Z Tomaszowa rawskiego 
piszą do „Słowa*, Ostatniomi czasy kościół tutejszy 
został przebudowany i rozszerzony.  Woównątrz 
przybyło 12 ławek, w bocznej zaś nawie ołtarz 
z marmuru kieleckiego, z dwoma obrazami pendzla 
malarza Buchbindora: św, Barbary i św. Józefa z 
Dzieciątkiem. Obecnie tak kościołek, jak i gęsto 
ziólenią ocieniony ementarzyk, miły dla ока przed- 
stawiają widok. Oprócz tego, nad domkiom 
proboszcza wzniosło się pięterko, służące za mi 
викане dwum wikaryjuszom, zmuszonym dotąd, z 
braku ua probostwie miejsca, szukać pomieszczenia 
uu mieście, O kilkadziesiąt zaś kroków za pro- 
bostwom staje domek, w którym się mieścić ma 
szkółka olementarna katolicka dla chłopców i dzie- 
wezat, Szkółka tu, najpiorwsza w Tomaszowie 
(egzystnje już od 1824 r.), mieściła się dotąd w 
synajętych lokalach. Obecnie sumptem rządu w 
rs, 3000. rozpoczęto budowę rzeczonego dom- 
ku. Cogłę, drzewo budulcowe i wapno ofiarował 
„Juliusz hr. Ostrowski, Położenie nader szczęśliwie 
wybrano; las w pobliżu, skwer tuż za domkiem, 


ý, Dwóch uczniów z klasy 1-ej zabrała 
w ciągu jednego tygodnia szkarlatyna. Je- 
dnym z nich był Kazia Rusiecki, drugim 
Stefanek Wojewódzki, jedyny synek po- 
wszechnie szanowanych w mieście, adwokata 
Henryka i Anieli ze Stronczyńskich, Choro- 
ba trwała zaledwie 48 godzin. $. p. Stefanek 
był dzieckiem pełnem nadziei, ozdobą klasy, 
wzorowym nezniem i kolegą. Na trumience 
jego, spoczęły liczne wieńce od kolegów 
i przyjaciół. Slowa z serca płynącego współ- 
czucia przesyłają zbolałym rodzicom za na- 
szem pośrednictwem, ci wszyscy, którzy nie 
mogą osobiście pospieszyć do nich ze słowem 
pociechy. 


W sporanieniu 
5, p. Stefanka Wojewódzkiego. 


Płacz pieśni moja, bo na twoją dolę 
Wypadło żegnać zwiędłe w pączku kwiaty, 
Ptaszyny zgasłe, nim skrzydła sokole 
Zdołały podnieść do lotu na światy. 

Dano i grzebać z kolei 
ycia rwącą się radośnie, 
z nią razem rojenia nadziei 


О przyszłych plonach, о szczęściu, o wiośnie. 
Płacz więc, 


oto, nie gromy, nie burze, 
e cichaczem, 


a bu strzelującą różę, 
Przeszywszy sorca holeścią i płaczem. 
Struny iza zwilgło odmawiają dźwięku, 
Łzami żałobny przygasa kaganek... 


Chciałem mu śpiew. 
Już śpi pod ziemią 


ku: 
anielski Stefanel 


Tychy. 
REŻ 
Wiadomości bieżące. 


= Komitet naukowy przy ministeryjum 
у przy У) 


okowita do Będzina, Sosnowca i Piotrkowa, 


oświaty uznał za właściwe wykluczenie 


z egzaminów dojrzałości konstrukcyjnych 
zadań geometrycznych, wymagających zbyt 
wiele czasu dla uprzedniego zaznajomienia 
się z ich metodą, a głównie z zastosowaniem 
jej przy rozwiązywaniu zadań. W zupełności 
podzielając opiniję komitetu naukowego, p. 
minister oświaty rozesłał do pp. kuratorów 
okręgów naukowych cyrkularz, w którym 
zaleca, aby na przyszłość konstrukcyjne za- 
dania geometryczne wykluczyć z zakresu 
éwiczeń piśmiennych przy egzaminach doj- 
rzałości. 

== Wychodźtwo włościan. „Warsz. Dniew.* 
podnosi sprawę wychodźtwa włościan z Kró- 
lestwa Polskiego na roboty do W. Ks, Po- 
znańskiego, na Szlązk, а nawet i do Sak- 
sonii. Uważając owe wychodźtwo za objaw 
ważny, bo со roku powtarzający się, więc 
normalny, a przytem wywołany miernem 
wynagrodzeniem robotnika w kraju, „Warsz. 
Dniew.* podaje projekt uregulowania tego 
sezonowego wyclodżtwa przez zaprowa- 
dzenie specyjalnych paszportów robotniezych 
za zniżoną opłatą. 

= Tow. Kredyt. Ziem. w Królestwie Pol- 
skiem postanowiło zmienić paragraf swej 
ustawy, dotyczący wydawania pożyc: 
Dotąd pożyczka udzielaną była w stosunku 
iloczynu wypadlego z pomnożenia przez 80 
podatku gruntowego, jaki płacił właściciel, 
pragnący zaciągnąć pożyczkę w towarzy- 
stwie. Ze takie kryteryjum nie jest wystar: 
czającem, že podatek gruntowy nie daje 
istotnego wyobrażenia wartości ziemi, mó- 
wić nie potrzebujemy i dlatego teź zmiana 
odnośnego paragrafu ustawy Tow. Kred. 
Ziem. oddawna była nieodbicie potrzebna. 

= Urzad loteryi zamierza postarać 
kolektę biletów loteryjnych wycofać zupe 
nie od osób prywatnych i powierzyć ją i 
stytucyjom dobroczynnym. 

— 


ITolomije letnie. 


а 


P. Jan Berson ж 
dawnych tak i w ty 
koszta 


ntrzymania 
gdzie, jak w 
ине kolonii 


И 
айото, w blizkości lasu na po- 


gu З sezonów. Miejscowość posiada r; 
piel, co znacznie podnosi jej wartość, а odległość 
20 wiorst od касу kolei Piotrków czyni ofertę 

E. bardzo pożądana, zwłaszcza, że obszerność po- 
zezenia pozwala komitetowi gospodarstwo ko- 
prowadzić sposobem administracyjnym, który, 
jak się przekonano z rachunków, jest dlu insty- 
tucyi najkorzystniejszy. Do obejrzenia pomiesz. 
nia i zbadania warunków pod względóm zdrów. 
tności komitet wydeleguje jednogo ze swych człon 
ków. —Przyjęcie ofiary p, Kuszezewskiego nie 


ezna ki 


Komitet Kolonij le- 
tnich w imieniu ubogich słabowitych dzieci zwraca 
się do pp. właścicieli majątków ziemskich z 
mą prośbą o bezpłatne ofia 
mieszczenia na użytek koloni 
scowości położone w hlizkość 
kąpiel rzeczna, Айген: D-r Sł, 
dowa 8. 


b-r St. Markiewicz. 
== 


ROZMAITOŚCI. 


Kolonija za marki. W r. 
w bolgijskiem” miasteczku St. Trond pov 
t. zw. „Stowarzyszenie starych marek pocztowych”, 
które wzięło sobie za zadanie gromadzenie zna” 
czków pocztowych,  spieniężanie ich i tyrorzonie 
wiosek chrześcijańskieh w Kongo. W ciągu lat 
kilku zebrano 60 miljonów marek, a suma za nie 
otrzymana okazała się 
pierwszej wiuski te 
skiem. Marki 
Europy, Ameryki, Az 
kę założą misyjonarze belgijscy w góriem Kongo 
na przestrzeni 400 hektarów ziemi adatnej do 
uprawy. Stowarzyszenie zbiera nietylko stare marl 
ale resztki sukna i płótna, zwłaszcza w k 
lorach krzyczących,ulubi onych murzynom, wres 


Pierwszą wios- 


paciorki szklane, szkaplerze i obrazki, stare piór: 
łebki od eygar itp. Stowarzyszenie ma i w Ro- 
syi swojego reprezentanta w osobie p. Kamila 
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nauczyciela języka franeuzkiego w Kron- 
sztadzie. Komitet stowarzyszenia „starych marek* na 
przyszłej wystawie w Antwerpii wystawi na widok 
publiczny przedmioty, ofiarowane na cel założenia 
nowej kolonii. Tak więc i zbieranie starych marek 
niekiedy pożytecznem być może. 
Dobra strona cholery. Znakomi- 
ty hygienista Joseph Wiliams tak mówił o ehole- 
ypływ cholery na całą ludzkość jest dodatn 
słusznie cholerę n а wielkim sanitarnym i 
spektóróm natury, i gdziekolwiek pewna gro- 
mada ludzi й; niezgodzie z hygieną— 
v brudzie i niechlujstwie, 
ko, mówiąc, że im z tem 
ję tam cholo: 
zych, siejąc przóstrach 
cymi, zaprowadza porządek, któreg 
Jedni dobrowolnie z obawy, d 
sprawy żywotue wedle powi 
A hygieny. Cholera, ucząc ludzi 


tom ni 
wtedy 2, 
а upórni 


а się z 
dobrze, 


dzy żyj 
tąd nie było. 
z musu regulu 
wskazówek i z: 


porządku i czystości, naprawiając błędy, płyn 

z niechlujstwa i lenistwa, jest zarazem mistrz: 
howania zdrowia. Pomimo wielkich spustoszeń 

jakie sprawia у ludźmi, jest ona dobro 


cą ludzkość 
i porządkom 


gdyż dzięki sanitarnym ulepszeniom 
prowadzonym wskutek obawy przed 
choli awiła ona nieskończenie większą liczbę 
ludzi, aniżeli жат: ат. Wielkim zaisto optymi- 
stą jest pun W 
Leczenie ospy.  Nicktórz 
muja, chorych na ospę należy trzymać 
aly елаз choroby w pokoju zupełnie ciemnym 
nieprzewietrzanym. Otoż dr. Bernard w Le concors 
medical dowodzi, że ton leczenia ospy nie 
jest nowością i na do zezogół z ży 
cia św. Katarzyny Sejnejs 
padłszy ua ospę, przez kilka 
się w znpełuio ciemnym pokoju, Przociąg WSL 
[ ęśliwie i nie 


lekar: 


ntrz, 
przez 


sposób 


mateo Św. 
Ieżała do n 
Jako j 
niczych, zb: 
lu wnysłówo 
zyl 
przy szpitalu Dzie 
niej pode 
niem lekarzy i sióstr miłosierdzia, 
апоу пазарат 
i do szpi Tworl 
wroko. w- ty oku цгонтийе! 


ływających na wie- 
ajost niotylko mii- 


a stara- 
heu- 
został 


poleca na sezon Wiosenny 


stewnych i leśnych. 


Bt. Postawki. 


syłarmmy franco. 
(2—1) 
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DU R 4 WE <и? 
NASIONA. 
«uw. Moniczyn. oraz roślin pa- O 


Ręczny pielnik „G OTAZDA” в 


Amerykańskie kultywatory „Ajac”. 
CENNIKI na żądanie wy- 


(W. В, 


ке жире И CE 
|LOOODOOOOOOOCOOCOGOOOCA 


pensyjonarzy obojga plei, zaimprowizował 
bul kostiumowy.  Obląkani i obłąkane w 
nych kostiumach, które przygotowane by! 
samych chorych, 

z zapałem oddawali się tańcóm 
czas zabawy zupełne pozory zdrowia. 


T 


rezultat — ocące to w to w 
miejscu lumpeczki, wywołały świ 
тае ślizgawkowym, Młody wynała 
dla grona swoich kolegów łyżwy л 
wemi lampkami  elektrycznemi, w których 
| ме na wielkiej zabawie, јака odbyła się 
zgawco w Thiergarteni 
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Listy od Redakcyi. 


Panu Domagała w Piotrkowie, Z 
nego nam łaskawie matoryjału p. t 
ków zatunelowych*—skorzystany w następ: 
merze „Tygodnia“. 

Statej prenumeratorce w R, 
w jakich zbierają się marki, poinformuje 


jednem 
etu, 


merze w dziale Hozmaftość 


p. t. „Kolonija za 


pierwszym lutogo oddany do nas został, п: 
pocztowej w Sosnowcu, długi list z 2mm 
kami na kopercie. Listu tego nie otrzyn 
o czem dopiero teraz się dowiadujemy. Wi 
szkańców Sosnowca skonstatowało równi 
smutny fakt, że wysyłano przez nich 1 
zawsze dochodzą swego przeznaczenia, Со 
prosilibyśmy najuprzojmiej 

śnówcu, a przy tej okazyi wszystkie inne 
aby raczyły rozciągnąć troszeczkę większą 
wosé nad listami do ni sowanomi. 
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10 wiorst od Piot 
sie, Rożległo: 
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wi; 
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kuchni domowej, ot 
snowcu, w domi p 
Przejazdu Milowie 


przy pomocy sióstr miłosierdzia, 
i odzyskali pod 


efekt na to: 
przygotował 


Głos rozbit- 


O celach 
pani z artykuliku pomieszezonego w dzisiejszym nu 


Jeżeli chodzi o spieniężenie ich, można tej operacyi 


acyję pocztową w Во- 


i martwym, 


Obiady tanie 


bowiem 
efektow- 
ły przez 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— 28 marca (4 kwietnia) w urzędzie pow 
dziiskiego na _ przebrukowanie ulicy Słowia 


w m. Będzinie, od sumy 2231 rs, 


bę: 
skiej 
5 Кор. in minns. 


ńee szły 


dziarsko, | zwłaszcza. mazur. Bal trwał od godz, 8| —- 81 marea (12 kwietnia) w sądzie gminnym 
нат агаа ғ osadzie Konstantynowie na sprzedaż: 1) połowy 
"RSE AA wici b. Pęk te. osady w osadzie Konstantynowie, рой % 202 od 

2 sumy 800 vs, 2) praw na połowę nieruchomosci 

ezm n gimnazista borliúski, wpadł | gang, 800 e 8) pi 

na pomysł zaopatrzenia czubków łyžew swoich PR JL on: Hany 

w maleńkie elektryczne lampki żarowe, umicsz- = = 

Jezając aparat odpowiedni tak wniejętnie, że nie Kronika giełdowa. 

п Керија on bynajmniej swobody jego ruchów. Do- f 

konane z łyżwami takiemi próby, wydały świetny 13-g0 Marca. 


Чг ет | — Kurs rubli zagranicą ustalił się do tego 
nia, Że fuktuacyje dochodzą zaledwie do u 
ków procentowych, Niema tedy materyjału, do 
jakiehkolwiek uwag ро za tem, ż marek za 
100 rs. stale płacono przez tyi у. Ruch pa- 
pierami publicznemi był niewielki, tendeneyja nie- 
jednakowa. Ceny papierów zmian prawie nie wy- 
kazują. Listy zastawne m. Warszawy nabywane 
w większych ilościach poszły na 101,30 kop., z któ- 
rego ta poziomu zeszły następnie na 101, 10 kop., 
Listy 41/50, Ziemskie po 98.30 ofiarowane i po- 
szukiyane; rozchodziło się tylko o to, kto zapłaci 
kurtaż meklerski. Zapłacono 99.90 za listy m. Ło. 
dzi. Obligi kanalizacyjne po 100.45 poszukiwane. 
Za 60/4 listy prowiucyjonalue chętnie płacono 102. 
Z rządowych papierów listy likwidacyjne po loso- 
waniu utrzymały się na swem stanowisku; płacouo 
96.50 za duże i 96.10 ast obniżyły 
się wewnętrzne ро3ув pierwszą 
marki“, | 64,90 za następne emisyje, Z premiowych Poży: 

czek pierw utrzymała się w poziomie 248, drn- 


koloro- 
ukazali 
na 


nadesła- 


nym nu- 


się sz. 


dokonać w którejkolwiek z mniejszej antykwarni | ga na a szlachecka na 1911, Wschodniemi 
| warszawskich, Jedna z nich, o ile wiemy, mieści роду prawie nio było obrotów; kursy: 102 
| się na Ordynackiej № 14, za drugą i 108 za trzóvią emisyję. Na polu akcyj 

Stacyi pocztowej w Sosnowcu. W duin | rich był dosyć żywy. Przodowały Starachowickie, 


а st: eyi 
na 

madiśmy, 
elu mie- | 
їед ton | 
isty nio 
do nas, 


które z 167 poszły na 165; Zawiercie z 041 na 
45, Dyskontowe kupowane po 381 do 880. Hau- 
dlowe bezzmiennie na 468. 

Podług notowań biura Bankowego gazety Lo- 
sowań płacono; za marki 46.10; za franki 87.50; 


а guldeny Т! 
ZĘ” Kaka się lanose iny 
a tani Motel Angielski 
mieście Częstochowie, w ков 
dworca kolei że 


50. 


stacyje, 
troskli- 


rdzone przez Moskiows. 
Urząd Lekarski 


ZEDANIA 
Zaborów 


OWA, przy szo- 
zeszło 7 włók 
inwontarzem ż 
z zastowami. 
na miejscu, 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


niszczy łapioż, wst 
adanio wHo: 
Cena kawałka 
Sprzedaż w apto 
aptecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
opatrzoną jest w markę N3374. 
Ostrzega się prz [ 
hictwem, Główny skła 
lin Per Pereułok, dom 
(20—8) 


mość ach, składach) 


worzon 
p. Smolińsl 
kiego. 


и obok 
8—1) 
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1000 sztuk. 
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OOOO, mocny, na peł 


dania za r 
w Кейакеуі „Туш 


DRZEWKA 


6-letnie: Amerykańskie klony i Wiązy 


Nowostworzone 


„ LETNIE MIESZKANIA 


w Żarkach, w zdrowej, suchej, leśnej 
miejscowości 
st. W.-W. 1), 2, Wszelkie 
qomość: w Administracyi dóbr Żarki, Pocz- 
ta w miojseu (0—3) 
Przekład nadzwyczaj interesującego 
ntworu 
eryka Massona 


„Napoleoni i | jego kobiety” 


ukończony zostal i książka niebawem 


rzedania 


Ulica Sławiańska 


h gumach, do sprze- 
50. Wiadomość 
odniać, (3—1) 


Obywatel a Bona- 
Przebaczenie. 


PORTER i PIWO RYGSKIE 


W'aldschloesschen. znane ze swej 


ówny skład W”. Zaleskiego w Piotrkowie. 


3 0—38) : 6 


Druk tyle intere 
krakowskiej budza 
profe: 


„Spirytyzm 


rozpoczął się 
nitmerze 
dniowego. 


IE” ҮҮТ 


odniowogoć k 


dobroci, poleca 24 


Redaktor i wydawca Mirosław Dob 


N. Cybulskiego 


Przeglądu Tygo- | 


п wśród publiczności 
ych odezytów, Dr. 


yja Ludy 
—Les cont јо, 
i, którzy złożą przedpłatę przed 
wyjściem togo dzieła, zapłacą 80 kop. 
z przesyłką rs. jeden, Ро wyjściu ce- 
ua znacznie podniesioną zostanie. 
Adres Redalkcyi: Warsza- 
|wa, Czysta, Nr. 4. 
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sobotnim (18 ma 
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nąwszy w połę płaszcza, uniósł ze sobą. Przechodząc 
koło mej chaty, wstąpił i rzekł mi: 

— Weź to dziecię, odchowaj je, a Bóg ci to wy- 
nagrodzi, у 

Podałam maleńkiemw szklankę mleka, wypił je 
cheiwie, potem zasnął. 

Rozbierając go, ujrzałam na szyi ten klejnot, taki 
mi się wydał piękny, błyszczący, że nie mówiąc o tem 
księdzu, ukryłam go. Umiem trochę czytać i we środku 
wyczytałam imię „Paulus“. Dziecię nazwałam tem 
imieniem. 

— Paulus? —rzekł młody zakonnik. 

— (zy znasz kogo noszącego to imię, bra 
rzekł stary mnich. 

- Młodzieniec, który nas przywiózł z klasztoru 
do zamku nosi to imię. Ale mów dalej, ojcze. 

— Giulia zatrzymała dziecię u siebie; w kilka ty- 
godni potem, jakiś bardzo bogaty podróżny, zobaczyw- 
szy go przed chatą i dowiedziawszy się, że jest sierotą, 
którego ojea zabili bandyci, wziął go z sobą i umieścił 
na nauce w klasztorze. W kilka lat potem tenże sam 
cudzoziemiec przybył znowu i zabrał z sobą młodzień- 
са. Mówiono, że to pan wielki i uczony; obiecał Pan- 
lusowi, że go uczyni bogatym i szczęśliwym. Zakon- 
пісу z żalem rozstawali się ze swym wychowańcem, 
lecz Paulus pokochał hrabiego Palmę i pojechał. 

— Wymieniłeś nazwisko Palmy ojcze!=zawolał 
młody kapłan — Palma... Paulus, szczególny zbieg 
okoliczności! 

— To prawda, bardzo dziwny.  Niezbadane są 
drogi Opatrzności... Wziąłem ów klejnot z rąk Giulii, 
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Młoda dziewczyna leżała uśpiona; przy jej łóżku 
siedział Abraham, wpatrując się z nieopisaną czułością 
w wychudłe oblicze umierającej 

Noc zdawała mu się straszliwie długą; oczekiwał 
dnia i spełnienia obietnicy Palmy. 

Młode dziewczę zdawało się już cieszyć szezę- 
ściem wybranych: nie czystszego i pogodniejszego nad 
jej piękne oblicze, zdające się odbijać wewnętrzne za- 
dowolnienie. 

A jednakże ten sen cichy, spokojny, który zda- 
wał się dodawać otuchy starcowi, był wstępem do in- 
nego snu, z którego niema przebudzenia. 

Tymczasem Molda i Giorgio, zbliżali się do bram 
miasta. Dziewczę drżało. Zimnynocy wiatr przejmował 
ją. Młody chłopiec milezał, myśląc o Gildzie. Od dnia 
poprzedniego zdawało mu się, że słyszy wciąż głos ta- 
jemniczy, szepczący mu: „szukaj jej, szukaj.“ Wkrótce 
Molda uczula, że jej sił zbra aknie, aby dojść do klasz 
О сеј godzinie furta już była zamknięta, dom barona Sem- 
per nie był oddalony i w tę stronę zwróciia swe kroki. 

Zaiębniętemi palcami pociągnęła dzwonek przy 
bramie; tymczasem Giorgio znikał już po za domami, 
biegnąc w stronę zamku. 

Sędzia nie spał je: 

Wypadki zaszłe w ciągu dnia nie dozwolily mu 
na chwilę spoczynku. Kiedy powrócił do pałacu w to- 
warzystwie ludzi, niosących zwłoki starego Palmy; 
pierwszem jego staraniem było w jednej z sal sądo- 
wych ustawić katafalk i na nim złożyć ciało nieszczę- 
śliwego starca. Śmierć była tak piorunująca, że nie 
zmieniła wyrazu twarzy alchemika. Wejrzenie tylko 

Eliksir długiego życia. 36 
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było straszne. Przerażenie, nienawiść, którą serce 
jego było przejęte, podezas walki świętokradzkiej na 
balkonie, zawieszonym po nad przepaścią, odbijało się 
w tych bezmiernie rozwartych źrenicach. W czarnych 
szatach, z długiemi bialemi włosami i brodą, zdawał się 
więcej niż kiedykolwiek nakazywać poszanowanie. 

Sędzia kazał przy ciele ustawić świece woskowe 
i zlitością wpatrywał się w twarz umarłego; potem 
udał się do swego gabinetu, by na zasadzie poczynio- 
nych odkryć obmyśleć plan dalszego działania. Myślał 
о tem, który przywłaszezył sobie imię i tytuły Palmy. 
Byłże to intruz obey dla rodziny, czy też syn własny 
hrabiego, jak mniemał Paulus? 

Zaczął pisać, Pióro szybko biegło po papierze, 
arkusze gromadziły się na biurku, gdy nagle zadrżał 
słysząc dzwonek u bramy. 

Przez całą tę noe żałobną 
przy ciele zmarłego, Sędzia sądził, iż zaszło со: 
w zamku przeklętym; oczekiwał z niecierpliwością na 
ukazanie się służącego. 

Drzwi się otworzyły, a w nich ukazała się drżąca 
kobieta. Opierając się o meble, doszła z trudem i upa- 
dła u nóg barona. 

— Moldal=zawołał, poznając młodą dziewczynę. 

Nieszczęśliwa nie odpowiedziała nie, zemdlała. 

Semper zbudził żonę i Honoryji 

— Chodźcie, chodźcie—zawołał-—musiało stać się 
coś potwornego... Molda przybyła tu na wpół żywa... 
Oeućcie ją, lecz nie badajcii Biedna istota. Jakieś 
nieszczęście lub nowa podłość rzuciła ją znowu wśród 
nocy, u progu naszego domu. 
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i masło zamieniała na chleb, skórę zwierząt, na ubranie. 
Długo żyła nie myśląc o Bogu, wegetując, tylko zajęta 
troską o chleb powszedni. Opowiedziała mi swe winy. 
Czułem jednał, iż coś jeszcze cięży jej na sumieniu. 
Pragnęła widocznie wynagrodzić jakąś krzywdę. Trze- 
ba było przyjść jej w pomoc pytaniami,  Ukazywałem 
jej sprawiedliwość Boską, żądającą prawdziwej skru- 
chy, i bojaźń sądu przeważyła wstyd. 

— Ojcze mój!=zawołała —skradłam dziedzictwo 
sieroty. 

— Zwrócisz je—odpowiedziałem. 

— Niestety! nie wiem, co się stało z dziecięciem. 
Za kilka chwil, świat ten opuszczę, a nie znam miejsca 
jego zamieszkania. Ale ty ojcze, który przebiegasz roz- 
maite kraje, odszukaj go i oddaj mu to... 

Tu kaszel suchy przerwał jej mowę, duszność ści- 
snęła piersi, śmiertelne chrapotanie mówić nie dozwa- 
lało.  Załamała rozpaczliwie ręce, potem wyciągnęła 
z pod poduszki owinięte w gałgany małe tekturowe pu- 
dełko i otworzywszy je podała mi kosztowny kłejnot. 

— Oto co skradłam sierocie —rzekła. 

— Opowiedz mi, jak to było, abym mógł spełnić 
twe polecenie. 

— Wiesz ojcze—mówiła umierająca, —że Abruzy 
zawsze były ulubionem siedliskiem bandytów. Przed laty 
na ich czele znajdował się Paolo Spada. Dnia jednego 
napadł on z swą bandą na przejeżdżającego z synem 
i służbą cudzoziemca i zamordował go. Na drodze zna- 
leziono ieh ciała. Kapłan z poblizkiego klasztoru, prze- 
chodząc drogą, usłyszał płacz dziecięcia; syn żył jeszcze 
i leżał obok zabitego ojca. Podniósł go, utulił, a zawi- 


